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kaj sg Prtersburę. d. 5 í 17) Kwietnia: 
Za zgodą p. Ministra spraw wewnętrznych z pp. 
Ministrem skarbu i głównożarządzającym depar- 
 tamentem pocztowym, uznano za możebne, aby 
dla ułatwienia przedsiębiorącym podroż, wyda- 
wać podorożne w interessach prywatnych, według 
porządku przepisanego, nie tylko od. tego miasta 
gdzie braną jest podorożna, ale także od innych 
miast i miejsc,tćj i drugich guberni, stosownie do 
życzenia osoby, otrzymującćj pódorożną: 


"WIADOMOŚCI KRAJOWE 


— Rozkazem z dnia 21go Marca roku biężą- 
70, JEGO CESARSKA Mość objawia Najwyższe 


zadowolenie, między innymi, następnym porucz 


nikom korpusu inżenierów dróg i kommunikacji: 
À Rechniewskiemu, Kra- 
-sowsktemu 4, Nitosławskiemu Janczewskiemu i Sa- 
 wiekiemu, którzy zostawali przy badaniach doko- 
'nywanych w celu poprowadzenia kolei żelaznych 
od Moskwy do mórz: Czarnego i Azowskiego, 
Dyrekcja ubezpieczeń, —W zastosowaniu się do art. 4 
ustawy o zabezpieczeniu nieruchomości od strat z po- 
żaru wynikających, podaje do wiadomości powszech- 


- nej, iż Kommissja Rządowa Spraw Wewnętrznych i 


Duchownych w z dnia 20 Marca (1 Kwietnia) 
r. b. N. 147555752 na wniosek przez Dyrekcję ubez- 
pieczeń uezyniony, zatwierdziła na rok 1857 następu- 
Jacą taryffę opłaty składek od ubezpieczenia zabudo- 
dla miast dla wsi 
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Seiti według pówyższćj tar yy od łac która 


Paa o e 


ho 


RENA TA. 


POWIEŚĆ 


przez 
Jana Zacharjäsiewieza. 
(Ciąg dalszy). 


Panna Teresa płakała i rozpaczała jakby 
własną córkę straciła. 
©, — Przeczuwałam, że nas kiedyś to nie- 
„szczęście spotka, mówiła ze łzami do brata, 
„szkaradne sny nachodziły mnie w nocy, mó- 
„wiłam, 9 nich księdzu bratu, a ksiądz. brat 


>śmial się. ze. mnie, mówiac że tylko dobre sny 


_ 0d Boga pochodzą. Złemi snami nigdy Bóg 
„ludzi nie dręczy. I cóż teraz mówić na to? Je- 
_steśmy znowu sąmi, jakbyliśmy przed pietna- 
"stu laty! ` 
z Na co ksiądz Daniel westchnąwszy odpó- 
wiedział: 
1:5. Bóg dał, Bóg ważą Znaleźliśmy ją jak 
, grosz na drogę porzucóny, a teraz zgubiliśmy 
, ten grosz, może na pociechę temu, kto ją zno- 


wu znajdzie. Mam dobre przeczucie. Modliłem 


Ko 


w stosunku do skłądki w trzech latach poprzednich 
opłaconćj, obniżoną została dla miast.9,20 procent, a 
dla wsi o 12 a procent ma być uiszczaną, w roku bie- 
żącym w dwóch ratach, a mianowicie: rata pierwsza 
w. miesiącu Lipcu, rata druga w miesiący Października. 

Prezes, radca tajny (podp.) dŁaszczyński.-— Naczelnik 
kancellacji, (pod.) Miedzielski. 


H: Zapowiadają nam różne dskikjięte się: lub 
ukończane już dzieła, tak oryginalne polskie, jako 


też przełożone z obeych języków. Księgarze nasi | 


widocznie już starają się o publikację eoraz lep- 
szych i pożyteczniejszych dziel, a pojąwszy lepićj 
potrzebę i wymagania czytających. prędzej starają 
się o nabycie rękopisniu. który ma swoja wartość. 
Potrzebna tutaj jeszcze pewna reforma w cenie, 
która nieraz mnićj będąc dostępna dla większości, 
wywoluje skargi czytelnika na drogość księgarza, 
na mały ruch w handlu. 

Z prawdziwą radością dowiedzieliśmy się że 
pan Merzbach rozpoczął nowy druk /4sm $. p. 
Klementyny Hof'manowéj. Księgarnia pana Merz- 


bacha ma już: także Pamiętniki Michalowskie- 
go, wydane przez hr. Rzewuskiego.  Ciekawiśmy 


rozbioru tego obszernego dzieła. 

Z dzieł naukowych wyszły w tejże księgarni: 
Hlistorja Naturalna š. p. Leśniewskiego, na którą 
prospekt czytaliśmy przed kilku miesiącami. Uło- 
żona podług Milne-Edwardsa, Reichenbacha, Gi- 
stla, Richarda, Bromma, pomnożona nadto opisem 
zwierząt krajowych, botaniką, mineralogją i geo- 
1ogją , oraz słownikiem łacińsko-francuzko-nie- 
BREKocyGlskini z przedmiotów trzech królestw 
natury, dla każdego z nich zawiera tom oddzielny. 
"Że względu stano wisła naukowego i moralnego 
samego przedmiotu, wykładu przystępnego i cie- 
kawego, historja Leśniewskiego obejmująca zoolo- 
gje, botanikę i mineralogję, zasługuje na dobre 
przyjęcie i upowszechnienie. Jest to już drugie 
znacznie powiększone wydanie. 

Widzieliśmy także parę nowych zeszytów Księ- 
gt świata. która przybiera coraz więcćj właściwy 
swemu zadaniu kierunek, przebijający się w wy- 
borze artykułów, z dziedziny nauk przyrodzonych, 
SĘ statystyki, tcjedysków if. p. „Zarzu- 


się do Boga, a Bóg pokrzepił mnie. Renata 
pójdzie doremi droga, bo stróż-anioł jéj 
nie odstapi. 

Tak mówił ksiądz Daniel jako kapłan, ale 
w sereu jego mimo to odzywał się słaby pod 
jarzmem nieszczęścia upadający'człowiek. On 
widział pustą, smutną plebanje, agdziekolwiek 
spojrzał, wszystko przypominało mu Renatę. 


Tam kilka kartek niedoczytanych „Wywotów 
Świętych, które co wieczora Renata w głos |. 


mu czytała, tam kilka niedosianych grzadek, 
te stare lipy, pod któremi zwykła z robotą 
przesiadywać. Smutno i pusto będzie odtąd 
staremu, jedno kochające serce oddaliło się 
od niego, a on nawet wiedzićć nie będzie, o 
jego losach. Wszystko to jednak skrył wswo- 
jem sercu sędziwy pleban, a dla tych, co goo- 
taczali, miał na twarzy uśmiech ukojenia, a 
w ustach słowa pociechy. 

Ale nie tak łatwo dała się pocieszyć panna 
Teresa. Jéj życie smutne, jednostajne, miało 
jaki taki ustęp zielony, a dzisiaj wydało się 
jéj jako step szary, bez zdroju i bez cienia! 
Renata wystarczała jój dotąd za cały świat 
uczuć macierzyńskich, których w życiu zaznać 


'nie miała, toż boleść jéj dzisiejsza równała się 


| bóleści*Matki; która dziecię utraciła. Ostatni 


camy tylko tćj tak pożźytecznćj książce, umiesz- 
czanie w przeważającój liczbie artykułów tłoma- 
czonych, przez co traci na zgodnéj jedności,- ko- 
niecznćj dla-dziela podobnego:zakresu; natomiast 
radzibyśmy widzieć więcćj. rodzinnych utworów, 
przez co.i wartość jéj nierównieby ‘się wyżćj po- 
dniosla. 

"P. Merzbach nie przepomniałi 6 dzieciach, któ- 
rym także przysłużył się dwoma książeczkami 
w polskim i francuzkim języku, starannie wyda- 
wać z obrazkami poprawniejszćj roboty. Jedna 
z nich nosi ty tut: Powześci żółłe. druga: Grzeczne 
dziecię, zawierająca opowiadanie o obyć zajności 
i moralności, oraz powiastki dość zrecznie dla za- 
jęcia dzieci skreślone. 

Tenże nakładca ma jeszcze pod, prassą między 
ianemi: Pziwy swiata pierwotnego. Dra Zimmer- 
mana, które za granica miało dziewięć wydań. 
przełożył p. T. Dziekoński. Obok dzieł podobnćj 
treści, któremi zbogacił nas zasłażony professor 
Jastrzębowski, nie pospolite miejsce zajmuje i to 
o któróm mówiemy. Autor, nader przystępnie 
tłomaczy wypadki badań, nad najciekawszemi tä- 
jemnicami własności otaczającćj nas natury, które 
pojęte umysłem podnoszą serce pelne zdumienia i 
upokorzenia'przed potęgą Wszech-Stwórcy. ` 

Pan Stanisław Zdzitowiecki przełożył na język 
polski Rolmana 0 rolnictwie i ekonomji miejskaćj, 
co także wyjdzie u p. Merzbacha. Nauka gospo- 
darstwa tycząca się z tylu innemi naukami i gałe- 
ziami przemyslu, coraz „właściwićj rozwijająca się 
w naszym kraju, potrzebuje często nowych. wia- 
domości, nowych dzieł, które też, jawią się już 
w tłómaczeniu oryginalne. Do liczby pierwszych 
należy mająca wyjsć wkrótce nakładem p. Bern- 
steina, który rzadko się na coś lepszegozdobędzie 
Sztuka przemysłu, przez Fr. Otto i K. Siemetus'a. 
Dzielko to, ma stanowić dodatek do Nauki rozu- 
mowanćj praktyki przemysłu gospodarskiego, którą 
wydał w r. 1853 Tadeusz Szczepański. 

Częśeićj jawiące się obecnie i to prędko sprze- 
dawane w księgarni dzieła treści religijnćj przeko- 
ny waja najlepićj o ich potrzebie; a będąc zarazem 
wskazówka, tłómaczem i przewodnikiem głębokićj 


aś PCO Z TCC WYD PATTY NEONET TERRE 


kwiatek zwiędnął jéj na niwie życia, a biednej 

starćj pannie i łez już dzisiaj nie stało! 
Śzczęśliwszym od nićj by: Felicjan. Dozna- 

wszy tak. bolesnego ciosu, który go prawie 


zmysłów pozbawił; obudził się nagle.i poczuł 


do obowiązku, jakie. na niego włożyło nie- 
szczęście pana Erota i i jego dzie To uttzy- 
mało go w równowadze, że nie upadł, że się 
nie złamał. Postanowił poświęcić się dla téj 
rodziny, towarzyszyć jéj na drogach niesżezę- 
ścia, a tymczasem zatrzymąć w nieskazitel- 
nem sercu obraz kochanki, modlić się do nićj 
w nocach, bezsennych, i szukać nowój drogi - 
do urzeczywistnienia . pierwszych i' ostatnich 
marzeń młodćj swojćj duszy. Czy znajdzie tę 
drogę? czy. znajdzie ją jeszcze dość wcześnie? 
Wszystko to w ręku Boga. 

Urądzono więc, że pan Tzydor z córkami u- 
da się do Lwowa i tam oczekiwać będzie o- 
statecznego rozwiązania tego procesu. Tym- 
czasem oddano wioskę nowemu administrato- 
rowi, a inwentarz wział dawny pana Izydora 
wierzyciel Z dobrowolną ugodą. 

W tydzień po Wniebowzięciu N. Panny 
Marji wyjeżdżał pan Izydor zwioski rodzinnćj 
a ksiądz Daniel i panna Teresa z zapłakanemi 
oczami wracali do smutnéj plebanji, pożegna- 


wiary, rzewnego uczucia i czystego, zdrowego 
Pojęcia, nie dziw że przy dzisiejszych tak często 
egoistycznie materjalnych dążeniach, jakie zawład- 
nęły wielu «umysłami, łatwo znajdują chęt- 
nych, szukających: ulgi lub prawdy w słowie pel- 
nem duchowego namaszczenia. Jakoż wiemy o 
dwóch, tego rodzaju , wyjść mających dziełach; 
jednem z nich jest drukująca się nakładem pana 
Bernsteina książka do nabożeństwa, p. t. Mód/my 
„się, dawnićj już raz wydana, a zebrana i ułożona 
przez p. Skimborowicza; drugie zaś, jest to prze- 
kład dzieła ks. Gaume, dopełniony przez p. Be- 
lejowską, która nie jedna j już przysłużyła się nam 
pracą. Rękopism wydrukowanym będzie nakła- 
dem p. Merzbacha. 

Pan Bernstein zapowiedział nam w tych dniach 
„wyjście 2go i 3go poszytu Kiejnotów poezji Pol- 
skiej, których pierwszy poszyt wyszedł już przed 
“trzema miesiącami. Po wyjściu całego zbioru, 
porównamy te klejnoty z znanym skarbczykiem 
poezji, i z całości dopiero będziem mogli bezstron- 
nie sądzić gdzie leży więcej istotnego bogactwa. 

| | a Ř 
Eśorrespondencja Hśroniki. 
Żytomierz, dnia 9 (21) Marca 1857 .r. 
Towarzystwo dobroczynności.—Koncert na dochód tego to- 
warzystwa. —Wieczór u p. J. I. Kraszewskiego, który zo- 
stał kuratorem.—Komedja „,Portret''.— Wieczory u pań- 
stwa K.— Nowiny literackie. 

Zawiązało się w naszóm mieście Towarzystwo 
Dobroczynności. Będą więc odtąd mieli nasi bie- 
dni stałą i pewną ucieczkę w cierpieniach swoich, 
znajdą chleb pokarma dla ciała, a słowa pociechy 
i umocnienia dla duszy! Stało się to (i inaczćj być 
nie mogło) za sprawą przezacnyc :h dam tutejszych; 

wymieniam z nich te, które dotychczas sterowni- 
etwo mają: JW. hr. Kellerowa, księżniczka Dru 
eka-Sokolińska i marszałkowa Mikuliczowa, a do 
pomocy im służą: b. prezes Wołyńskiego sądu su- 
miennego Podhorodeński, kurator tutejszego gi- 
mnazjum J. I. Kraszewski, i deputat Izby cywil- 
nćj Cieszkowski. Z największą rozkoszą, ku czei 
powszechnćj wymienilem te imiona, bo zaprawdę 
jeśli najpiękniejszym kwiatem uczuć kobiety Jest 
miłość, wyda się ta miłość najlepićj, gdy się zwró- 
ei ku biednym. Skuteczne są wtedy rady i posta- 
nowienia, oto u nas dowód, że w krótkim czasie 
wspomnione damy znalazły znaczny i prawie już 
wystarczający do założonego celu fundusz; ` przy- 
czynił się do zwiększenia gojednorazową znaczna 
ofiarą wspomniany prezes Podhorodeński, a J. I. 
Kraszewski zarządzeniem w dniu wczorajszym 
koncertu, z którego dochód wyniósł 750 rs. 

Koncert ten pamiętnym zostanie dla tych, któ- 
rzy być na nim mogli, bo składało się na niego 
kilka razem rozglośnych znakomitości. Apolinary 
Kataki Steffens, Buddens i Versing, azłączyła się 

z nimi ku pomocy. biednym powszechnie tu uwiel- 
biana amatorka panna Rafałowiczówna. Tyle roz- 
sypano bog: actw muzyki, i tyle wylano na nas 
potoków duchowé éj rozkoszy, iż niepodobna mi 
dla natłoku wrażeń szczególowie z koncertu tego 
zdać dad pprawe: panna ZO PMA CIAŁ NIOTĄ W fa aw logia ia panna Rafałowiczów na najśw żetniej- 
wszy tyloletnie sąsiedztwo swoje. Felicjan 

„marzył o Renacie, widział jagdzieś w klaszto- 
rze, w czarnym, smutnym stroju, serce biło mu 
w piersi, bo Renata uklękła naśrodku kościo- 
ła, a zakonnice przykryły ja czańńym eału- 
nem; zaśpiewały jéj „,requiem rzucając na 
nią białe róże... Renata umierała dla świata, 
umierała dla niego, aon stał między widzami, 
patrzał na nia i nieprzeszkadzał jćj umiereć!.. 

Mańcia układała sobie w głowie całe miej- 
skie gospodarstwo. Frania i Rózia płakały. 

Pan Izydor straciwszy z oczu ostatni kopiec 
swojój wioski, osuszył łzy ipoczął się do swo- 
ich myśli uśmiechać. Szeptał coś z cicha do 
siebie, machał rękami, a im więcćj zbliżał się 
do Lwowa, tem więcćj wyjaśniała się twarz 
jego. 

Szezęśliwy kto może marzyć! 


XII. 


W ciemnćj, zakopconćj kancelarji, właści- 
wie w przedpokoju do urzędu magistratu, sta- 
ło kilkunastu ludzi. Po większćj części byli 
ubrani w czarnych frakach, jednak ubior ich i 
twarze znamionowały wielkie ubóstwo. Zpod 
ezarnój chustki widać było kawałek czarnćj, 


i. 


y? 


szém kiej zalaniem arji z Coate Oberto Bonifacio 
Verdego „wywołała oklaski i takie uniesienia ja- 
kichby j jej pozazdrościły pierwsze artystki; zanoto- 
wać. HA 2 należy, żenad fantazję ztematów Nie- 
my z Portici ułożona przez Lafont'a i t. d., mazur 
'Kątskiego: „Stefan Batory“ przez niego nad pro- 
gram odegrany, wywołał nieopisany zapał. 

W wigilją koncertu słyszeliśmy tych artystów 
na wieczorze danym przez J. I. Kraszewskiego na 
cześć Kątskiego. Muzy kiktórćjśmy tam słuchali, do- 
tychczas miasto nasze jeszcze niesłyszało. Grano: 
a) Trio Mendelsohn'a Bartholdy z d mol (Kątski, 
Buddens, Steffens); b) Abellard i Heloiza, scena 
przez A. -Kątskiego, (piano Buddens, skrzypce 
Kątski. śpiew Versing, organ nauczyciel muzyki 
w Żytomierzu Czapek), e) ‘la Charlotte przez Kąt- 
skiego it. d. a zakończył Kątski mazurem swoim 
„Djabeł mazur“ poświęconym J. I. Kraszewskie- 
mu. Wezwał na ten wieczór gospodarz przeszło 
50 osób, wręczył mu od siebie na pamiątkę piękny 
puhar ze stosownym napisem, z któregośmy po- 
tem zdrowie jego piliśmy. 

Na zakończenie o Kątskim donosiemy. iż ocze- 
kuje tu na pasport z Petersburga, aby sięudać do 
was do Warszawy. 

Ale z Kraszewskim jeszcze rozstać się nie mo- 
żemy choć jużeśmy o nim kilka razy wspo mnieli. 
Wiadomo już, iż został zatwierdzony na lat sześć 


kuratorem tutejszego gimnazjum gubernjalnego, 


ale to niewiadomo, że natychmiast przyjął pod o- 
piekuńcze skrzydło swoje wszystkich biednych u- 
czniów, aby wszystkie ich potrzeby własnym za- 
łatwiać kosztem, a wyda na to tysiące 1 więcćj ru- 
bli srebrem corocznie. Oto gdzie na przyszłość o- 
bracać się będą, jak dotąd na innych tego rodza- 
ju drogach obracały się, wszystkie jego honorarja 
za prace literackie pobierane. 

Jeszcze raz o nim; ale ostatni na dzisiaj. W: ze- 
szłym miesiącu odegrano na tutejszym teatrze ko- 
medję j jego: „Portret.* Powodzenie dla j jéj warto- 
ści i dla sympatycznego imienia autora- było naj- 
większe, bo celniejszych aktorów po kilkakroć 
wywoływ ano, a gdy potem odczytano wiersz tćj 
stę „że niech U kraina szczyci się swoim Boh- 

danem, Litwa Syrokomla, a Wołyń dumaym bę- 
dzie swoim Kraszewskim* rzucone zostały kwiaty 
i wieńce z lóż. Przywoływano autora, ale się sam 
nieznajdował w teatrze, tylko jego rodzina. 

Nim «o z nowin literackich doniosę, zatrzyma- 
my się w domu państwa K. W domu tym raz na 
tydzień robi się wieczór na wpół-literacki, boczy- 
tanie rzeczy niedrukow: anych przez osoby ucze- 
stniczące przeplatane są, rozumie się nie w obec- 
nym czasie tańcami i innemi, wyjąwszy kart to- 
warzyskiemi żabawami; czytana tu była nawet ca- 
ła tragedja hr. B. Ch.; że zaś macie ją ujrzeć i u- 
słyszóć w Warszawie, to i sami sobie o nićj dacie 
sąd. Nadto na tych wieczorach czytają się gaze- 
ty, Bibljoteka warszawska i ksiązki, które i do 
domu brać można, bo są kupowane ze składki, a 
potóm są rozgrywane między należącymi do skład- 
ki tak. że każdy i przeczyta wszystkie książki. i 
późnićj dostanie ich na własność tyle, ile się za 


grubój koszuli, a a= STAMAR Wadi OET dane EEEE SI nawet gołe piersi 
Jedni mieli na rękach zabrukane rękawiczki, 
i starali się ukryć je pod stare, wyszarzałe ka- 
pelusze; drudzy schowali ręce do kieszeni, bo 
na nich widoczne były ślady jakiejś twardćj, 
mnićj szlachetaćj pracy. A wszystkich twarze 
obrócone były ku wielkim drzwiom kancelarji 
zkąd ważnych oczekiwano wyroków. 
Wreszcie otworzyły się uszwi, suplikanei 
drgneli z bojazni przed chwilą stanowczą. Ale 
zamiast oczekiwanego mecenasa, pojawiła się 
na progu znajoma im twarz woźnego. Woźny 
miał pod pachą cały stos papierów, a usiadł- 
szy przy stoliku pod oknem, począł najwa- 
żniejszy oraz inajszlachetniejszy akt swego u- 
rzędowania, a tym było pieczętowanie wynie- 
sionych wyroków. Dumny że stojacym przy 
drzwiach suplikantom może się okazać w naj- 
świetniejszćj chwili swego urządu, począł wy- 
cinać papierki w kształty najrozmaitsze, apo- 
dłożywszy pod nie zwilżony opłatek wprawną 
ręka zakręcał śrubę oglądając zrozkoszą wy- 
ciśniony herb miasta. 

Długi czas odbywała się ta operacja w naj- 
większem milczeniu. Niejeden „z suplikantów 
patrząc z boku na tę misterna woźnego 'robo- 
te, westchnął skrycie i myślał sobie w duchu: 
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dane przez niego pieniądze kupiło. Ma się także 
na tych wieczorach. zaprowadzić od czasu do czą- 
su loterja na dochód biednych, tego rodzaju, którą- 
ście w pismach waszych nazwali wierszowaną zta 
różnicą, że tu do składanego przedmiotu wolno 
będzie dołączać niekoniećznie wiersze, ale i prozę 
czy to humorystyczną czy poważną. Takie domy 
mogłyby się z czasem stać prawdziwem dobro- 
dziejstwem społeczności, jako reakcja przeciw ze- 
braniom dla czczych franeuzkich rozmow i szko- 
dliwych plotek, przeciw zabawom w karty i ucz- 
tom samym tylko zmysłóm dogadzajacym. Nowi- 
ny literackie są następujące: Kraszewski pisze 
recenzje które wkrótce czytać będziecie, arystar- 
cha naszych doktorów Karol Kaczkowski wykoń- 
cza swoje pamiętniki, które obejmować będą wie- 
le ciekawych i ważnych rzeczy, tak pod względem 
jego osobistości jako i spraw ogólnych z 'któremi 
niegdyś z bliska się stykał, oraz zabiera się do ha- 
pisania najobszerniejszćj biografji Tadeusza Cza- 
ckiego. Alexander Groza skończył nowy poemat 
o Jakimówskim, czytał urywki z niego we wspo- 
mnionym wyżćj domu państwa K., książka zaśdo 
nabożeństwa przez niego ułożona pod tytułem: 
„Ołtarzyk Berdyczowski* wyszła z drukarni uni- 
wersyteckićj w Kijowie jeszcze przy końcu roku , 
zeszłego. O książce tój szczegołowie późnićj na- 
piszemy. Nakoniec tutejszy lekarz Łagowski, któ- 
ry przez lat kilkanaście bawił na Kaukazie i zaj- 
mował się.tam z największćm lubownictwem her- 
boryzacją; ma najbogatszy w osobliwości botani- 
czne zielnik i gotuje do wydania dopełnienie flory 
całćj Rossji. Jeszcze jedna nowina nie miejscowa. 
Czytałem tu recenzją a raczej wstęp do tłumacze- 
nia z francuzkiego Studjów:Epoki 1789 r. hr. F. Cza- 
ckiego zostających obecnie pod prassą w Paryżu, 
dopełnionego przez pana B. D. R., które z wyra- 
źnego zastrzeżenia autora ma być drukowane do- 
piero po wyjściu oryginalu na widok publiczny. 
Ma to być dzieło z nowym poglądem na ową epo- 
kęi wielkićj pod względem historycznym i socjal- 
nym ważności. Kw. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNA 


śepesze Teleyraficzne. 

New-York 10 Kwietnia. Otrzymano tu- 
wiadomość donoszącą. że Walker jest w wielkiém 
niebezpieczeństwie. Sądzą że ostatnie pogłoski o 
jego zwycięztwach były zmyślone. EA 

Lonilyn 21 Kwietnia. Wydany dziś z ra- 
na buletyn o stanie zdrowia księżny Gloucester 
brzmi jak następuje: »J. K. Wysokość: miała noc 
bardzo niespokojną i obudziła się z rana bardzo 
osłabiona i wątła.« 

Poseł CEsanskoRossyjski, hrabia Chreptowicż, 
wyjechał dziś z rana do Paryża. 

Słychać że jenerał sir W. Williams ma zrzec się 
swego krzesła w Izbie niźszćj (z Calne), na korzyść 
sir Fr. Peel. 

Morning Post donosi urzędownie, że trzej u- 
rzędnicy turecey skompromitowani w sprawie 
statku (anguroo zostali skazani na wygnanie. 


Święci garnków nie lepia, i ja mógłby to po” 
trafić, mógłbym być woźnym! 

Wreszcie ośmielił się jeden z suplikantów, 
słowo do woźnego przemówić. Był to wyso- 
ki, barczysty mężczyzna w starym, wytartym 
surducie. Jakaś spirytusowa atmosfera ota- 
czała twarz jego, na którćj. mieniły się wszy- 
stkie kolory ponsu. Dobywszy rożek z tabaka 
podał go woźnemu i rzekł: 

— To nie lada praca, panie Kuciałkiewicz, 
tak kręcić śrubą cały dzień. 

— Ho, ho! odparł woźny, co nie lada, to 
nie lada, ale przecież do wszystkiego człowiek 
się włoży. Bo prawdę powiedziawszy, cóż to 
wart ten świstek papieru, gdybym gonie przy- 
pieczętował? I student potrafiłby napisać: ale 
pieczęć to grunt. 

Rzekłszy to puścił śrubę młynkiem, a lew 
z podniesioną łapą wycisnał. się przez librę 
papieru i aż do stołu dotarł. 

— Anie wie pan, jak tam stoi z wakan- 
sem? zapytał znowu aspirant. 

— Ho, ho! a któżby mógł lepićj wiedzićć 
odemnie! Dzisiaj zawołał mnie pan konsy ljarz 
i rzekł domnie: Mój ty Kuciałkiewiczu, jestem 
w niemałym kłopocie. Jest wakans na dwie- 


` 
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Times w drugićm wydaniu mówi, że Feruk-Chan 
pozostanie w Paryżu do miesiąca września. 

Kopeńhkaga 22 kwietnia. (Wieczorem). 
Fadrelandet potwierdza ogłoszenie noty rządu 
szwedzkiego przeciw anty-skandynawskićj okól- 
nikowćj depeszy pana Scheele. Zawiera ona 
protestację przeciw wyraźonćj przez pana Scheele 
naganie czynów Króla szwedzkiego i dziwi się 
nad jego długiemi, niewyrozumowanemi rozprawa- 
mi w przedmiocie, którego roztrząsame dotych- 
ezas należało wyłącznie do literatury. 

Według Fadrelandet wszystkie obiegające do- 
tąd pogłoski o obsadzeniu wakujących wydziałów 
ministerjalnych są bezzasadne. 

Paryż 22 Kwietnaza. Dzisiejszy Moniteur 
zawiera postanowienie cesarskie nadające pewnej 
liczbie wojskowych i marynarzy angielskich or- 
der Legji honorowćj. Były dówódca floty angiel- 
skiéj na morzu Czarnem, admirał Dundas, otrzy- 
mał wielki krzyż tego orderu. 

Dalćj dziennik urzędowy ogłasza postanowie- 
nie zatwierdzające przedłużenie drogi żelaznój 
z Bordeaux do La Teste, aż do Arcachon. 

Tulon 21 Kwietnia. JEGO Cesarska WYSO- 
KOŚĆ WIELKI KSIĄŻE Konstanty MIKOŁAJEWICZ z ČE- 
SARSKO-Rossyjską eskadrą przybył do tutejszćj 
przystani wczoraj o godzinie 36j po południu. 
Wszystkie okręty wojenne w miarę zbliżania się 
okrętu JEGO CrsaRskity Wysokości dawały kolejne 
salwy po 21 strzałów, potem nastąpiła ogólna sal- 
wa powitania iwiwaty okrzykiwane przez maryna- 
rzy i ludność. Paropływy strojne w liczne fiugi a 
wiozące mnóstwo cudzoziemców postępowały za 
flotą Cesanską. O godzinie 46j Wielki KSIĄŻE wy- 
lądował przy arsenale gdzie przyjęty został przez 
władze marynarki, wojskowe i cywilne, a między 
innemi prefekta marynarki, prefekta dep. Bar i ad- 
mirała Tróhouart. Po wylądowaniu WIieLki KSIĄŻE 
wyraził życzenie przejścia przed frontem zgroma- 
dzonych na Jego przyjęcie wojsk. Nieprzejrzane 
okiem tłumy ludu znajdowały się przy tój uroczy- 
stości. | 

Nicea 21 Kwietnia. NAWJAŚNIEJSZA owdo- 
wiała Cesarzowa Wszech Rossji opuści dziś nasze 
miasto. JEJ Cesarska Mość wieczorem o godzinie 
Téj wsiądzie w Villafranca na fregatę rossyjską 


Olaf i uga się do Civita-Vecchia. Fregata Olaf | nym na wiadomość o jéj śmierci. 


wróciła z Tulonu dokąd zawiozła JEGO CESARSKĄ 
Wysokość WIELKIEGO KsiĘGIA KONSTANTEGO MIKOŁA- 
JEWICZA. i (Indépendance Belgej. 

} A... M. B.B Koh: 

New-York 4 kwietnia. Organizacjarządu w Kan- 
zas, nieporozumienie z Nową Grenadą, i polityka 
jakićj się należy trzymać co do Chin, te trzy kwe- 
stje były przedmiotem narad gabinetu pana Bu- 
ebanan w ciągu dwóch dni ostatnich. 

Pan Buchanan okazuje postanowienie dozwole- 
nia aby opinja większości mieszkańców Kanzas 
była szanowaną, należy więc spodziewać się że 
wolność głosowania nie będzie naruszoną. Wszy- 
scy biali mający 21 lat skończonych i którzy 


mieszkali na tem terrytorjum przed dniem 1 b. m. 


będą przypuszczeni do głosowania. 


D 


Nieporozumienie z Nową Grenadą:wzięło obrót 
pomyślniejszy, chociaż rząd otrzymał urzędo- 


o 


wą wiadomość, że missja pana Morse na niczem 


spełzła. 


Główną przyczyną niepowodzenia uśiłowań na- 
szego pełnomocnego ministra w Bogota jest to, że 
traktat proponowany przez pana Marcy miał wię- 


céj na widoku interes towarzystwa kolei zelażnych 


w Panama, niż otrzymanie wynagrodzenia dla o- 


fiar rzezi 13 kwietnia. Jenerał Herran, nowy mini- 


ster Nowćj Grenady, bardzo był zadowolony 


z rozmowy z naszym sekretarzem stanu, i bardzo 
być może, że stosunki przyjazne między dwoma 
rządami wkrótce przywróconą zostaną. 


Nie jeszcze niezdecydowano co do zachowania 


się Stanów Zjednoczonych w wojnie przeciw Chi- 
nom. Negocjanci interesowani w handlu z pań- 
stwem niebieskićm, żądają aby Stany Zjednoczone 
wzięły czynny udział w nieprzyjacielskich kro- 
kach, dla tego żeby w następstwie otrzymać takie 
same korzyści jak anglicy, nie sądzą jednak że- 
by to zbrojne wystąpienie Stanow Zjednoczonych 
dopełnione było wspólnie i w zupełnem porozu- 
mieniu z Anglją i Turcją. » 

Minister hiszpański w Washington otrzymał od 
swego rządu zawiadomienie, że nieporozumienie 
między Hiszpanją i Mexykiem zostało zgodnie za- 
łatwione przez wdanie się w tę sprawę Francji i 
Anglji. (Łe Nord). 

A NoGo'L J 

Londyn 20 Kwietnia. Stan zdrowia Jéj Kr. Mo- 
ści niepqzostawia nic do życzeniu io ile dotąd 
wiadomo, w pierwszych dniach maja Królowa ma 
udać się do Osborne na wyspie Wight, a około 
20 maja powrocić do stolicy. Według Court Jour- 
nal przed odjazdem Królowóćj odbędzie się posie- 
dzenie tajnćj rady dla oznaczenia czasu stano- 
wczego otwarcia parlamentu. 

— J. K. W. księżna Gloucester ciotka Jój Kr. 
Mości, jedyna dotąd przy życiu zostająca córka 
króla Jerzego Igo, zdaje się być blizką kresu 
swego Życiu. Osiemdziesiąt dwuletnia ma księżna, 
od kilku już miesięcy nie mogła wychodzić ze 
swego mieszkania, przedwczoraj zaczęły ją szyb- 
ko bardzo opuszczać siły, wczoraj przyszła nieco 
do siebie, ale lada chwila należy być przygotowa- 
Synowa jej 


W. Księżna Meklemburg-Strelitz zawiadomioną 


"została telegrafem o niebezpiecznym stanie ciotki 


i dziś oczekiwaną jest w Londynie. Książe Al- 
bert, dzieci Królowćj, książe i księżna Cambridge, 
po kilka godzin przepędzają przy łożu księżny 
Gloucester. 

— Lord Elgin w tym tygodniu jeszcze ma wy- 
jęchać do Chin. Dzienniki francuzkie mylnie do- 
niosły © jego przybyciu do Paryża. 

— Poseł hiszpański pan Gonzalez Bravo, który 
na otwarcie kortezów udał się do Madrytu. spo- 
dziewany jest z powrotem w Londynie pod ko- 
niec maja. y 

— Dom bankierski braci Baring ogłosił tu już 
prajekt kolei żelaznych rossyjskich. Zostawione 


dla tutejszych kapitalistów 2 milj. fst. zostaną bez- 


ście reńskich, i dwiestu jest-na to aspirantów! | Kuciałkiewicz przerwał honorowe swoje za- 


Cóż tu robić?... 


trudnienie, wstał z stołka, a założywszy w tył 


— A pan cona to? zapytali wszyscy cieka- | ręce zbliżył się do pana Izydora, oglądając go 


wie. 
— Co na to?... co na to?,.. mruczał z gnie- 


od stóp do głowy. 
— Pan słyszałeś o wakansie?... a któż pan 


wem woźny, ja na to... ja nato zazwyczaj nic | jesteś z kondycji? zapytał woźny. 


„nie odpowiadam. Bo jużciż mój rozum do te- 
go nieprzydatny. A trzeba wiedzióć że ci pa- 
nowie mają czasem zwyczaj człowieka na sło- 
wo wyciągnąć, a potem się śmieją, że się człek 
wyrwał jak Filip z konopi. A co Michale nie 
mam recht? © na erą 

Szmer powszechny między aspirantami dwie- 
stu reńskich oddawał właśnie słuszność dy- 
plomatycznemu rozumowi pana Kuciałkiewi- 
eza, gdy się drzwi otworzyły i pan Izydor 
w granatowćj czamarce wszedł do kancelarii. 

Ubiór i cała postać pana Izydora tak dale- 
ee różniły się od ubioru aspirantów, że wszy- 
stkich oczy, a nawet i sine oczy pana Kuciał- 
kiewicza zwróciły się na niego. 

— Czego pan potrzebuje? zapytał woźny 
nadymając obwisłe, czerwone policzki. 

— Słyszałem o wakansie w téj kancelacji, 
odpowiedział pan Izydor. 

Wszyscy odskoczyli od nowego aspiranta 1 
poczęli go mierzyć złośliwym wzrokiem. Pan 


i 


— Jakto z kondycji? zapytał pan Izydor. 

— No z kondycji; nie wiesz pan... acpan, 
co to jest kondycja? rzekł woźny dmuchając 
poprzed siebie, kondycja jest to... kondycja. 
Nie wiesz pan eo kondycja? Chcesz się pan 
aspan starać o wakans, a nie wiesz pan co 
kondycja! 

Piętnastu aspirantów parskneło z śmiechu 
a pan Izydor spojrzał do koła i poczuł łzy 
w oczach. 

— Kondycja, jest to, ciągnął dalój pan Ku- 
ciałkiewicz, czem człowiek był. Naprzykład, 
ja byłem przed moim dzisiejszym urzędem, 
abszytowanym Quafelfebrem zregimentu Bën- 
thajm Nr. 35, drugiego bataljonu, trzecićj kom- 
panji. Otóż dla tego dostałem dzisiejszy mój 
urząd. Apan co, ezysłużyłeś w wojsku? Masz 
pan minę wojskową. I ja tak wygladałem, gdy 
przyszedłem z Wenedyga. 

— W wojsku nie służyłem, odpowiedział 
pan Izydor. 


wątpienia wkrótce przez klientelę tegoż domu po- 
kryte. 

— Wiosenne wychodztwo już się rozpoczęło i 
w ostatnich dwóch tygodniach z północaćj Szko- 
cji udało się 1,500 ludzi do Kanady, większa część 
stanowią rolnicy, młodzi, silni ludzie z żonami i 
dziećmi. Od dawniejszych wychodców szkockich 
z tamtych okolice nadchodzą co dzień znaczne 
summy na koszta podróży dla ich krewnych, a za- 
chęcenia z ich strony do wychodztwa są tak łu- 
dzące, że wkrótce połowa Szkocji pozostanie bez 
ludzi do uprawy roli. (Neue Pr. Ztg). 

E HResrAhhN  Gozlrą. 

Paryż 21 Kwietnia, Fizjonomja dzisiejszego tar- 
gu była spokojna, ale zniżanie kursów zatrzymało 
się. Cena wczorajsza renty przyciągnęła kapitali- 
stów, kupowano dużo i kurs podniósł się w ciąga 
dnia z 69,30 na 69,45, ale przy zamknięciu noto- 
wano znowu wczorajsze eeny. 

— Zdaje się że wczorajsza ósma konferencja 
w sprawie szwajcarsko-pruskićj, wywarła niezmier- 
nie pomyślny wpływ na rozwiązanie téj sprawy. 
Projekt ugody zredagowany przez ezterech repre- 
zentantów mocarstw pośredniczących, wkrótce za- 
pewnie sprowadzi zgodzenie się dwóch rządów 
interessowanych. Jeśli rezultat ten nie został do- 
tąd osiągnięty, otrzymano już jednak ważne ustą- 
pienia z obu stron, chociaż jeszcze nie można po- 
wiedzićć, że zwyciężono zupełnie ich opór. 

Prussy jak zapewniają, zmoderowały swoje żą- 
dania pieniężne. Pan Kern wyjedzie dziś wieczo- 
rem do l3ern i przypuszczają z wieikiem prawdo- 
podobieństwem, iż celem jego jest ułatwić u rządu 
związkowego przyjęcie mnićj więcćj działania pro- 
jektu ugody tak jak go czterćj reprezentanci ułożyli. 

Wiadomości jakie podaliśmy o. bliskiem zała- 
twieniu nieporozumienia hiszpańsko-mexykańskie- 
go, potwierdzają się najzupełnićj. Dowiadujemy 
się nawet z Hiszpanji, że, z Madrytu wysłano juź 
rozkazy wstrzymania uzbrojeń przygotowanych 
w Kadyxie. Dodajemy z drugićj strony że jeśli 
Francja i Anglja nie uzyskają jak zrazu spodzie- 
wano się współdziałania Stanów Zjednoczonych 
przeciw Chinom, przynajmnićj mogą liczyć z zu- 
pełną pewnością na neutralność rządu w Wa- 
shington. 

Dzienniki angielskie nie przestają rgwałto wnie 
'deklamować z powodu teraźniejszego położenia 
Francji, przytaczając mowy bardzo wyraziste mią- 
ne przez wychodców francuzkich, nad grobem je- 
dnego z nich, pana Rougć. Te publikacje spowo- 
dowały naturalnie żywe użalanie się u nas. 

— Pułki które miały opuścić Paryż, zostały 
wstrzymane i przesłano rozkaz wielu innym znaj- 
dującym się niezbyt daleko od stolicy, aby ścią- 
gnęły do niej, dladodania większćj świetności uro- 
czystościom wojskowym na cześć WIELKIEGO KSIĘ- 
CIA KONSTANTEGO. 
= Przyjmowanie w Tuileries było wczoraj bar- 
dzo świetne, Pan Persigny był obecnym i długo 
rozmawiał z Cesarzem i Cesarzową. 


masz abszytu? 

— Za allegat mam nieszczęście, które na 
mnie Bóg zesłał, i dzieci-sieroty... 

— Oho, ho, to najgorsze allegata! Najtakie 


allegata pisze się abzuweisen, Verstehen sie?' 


abzuwetsen! 

Połowa aspirantów parskneła ze śmiechu, 
druga połowa westchnęła, 

— A pisałeś już pan w kaneelarji? zapytał 
znowu woźny, bo widać żeś pan fryc w tem 
rzemiośle. 

— Nie potrzebowałem dotąd zarabiać. 

— A do stu katów, acóż pan chcesz zaraz 
przyjść, na wakans? Oto pan Michał Rybka, 
mówił. dalój woźny wskazując na aspiranta 
z spirytusową atmosfera, piętnaście lat pisze 
jako diurnista przy głównym szpitalu, ma sze- 
ścioro allegatów gołych: jak je Bóg stworzył, 
a do tego żone istną Xantype, babę z piekła, 
a pan chcesz odrazu dostać wakans, na dwie- 
ście reńskich, nie spisawszy ani paki piór? hę? 

Właściciel sześciorga allegatów, założył 
w. krzyż ręce i przybrał tragiczną postawę. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


< 


sarskićj złożenie przysięgi przez księdza Morlot, 

kardynała arcybiskupa paryzkiego. Zw ykły cere- 
monjał zachowany był przy tej okoliczności. Je- 
dnakże po złożeniu przysięgi, zaszła scena zupeł- 
nie nieprzewidziana, która żywo wzruszyła wszy- 
stkie obecne osoby. Cesarz ukląkł przed dostoj- 
nym kardynałem i jako swego pierwszego paste- 
rzą prosił go o pierwsze błogosławieństwo. Uczy- 
niwszy zadość życzeniu Cesarza, kardynał Morlot 
poprowadzony został do apartamentów Jéj: Cesar. 
Mości i księcią następcy tronu, którym także udzie- 
ił błogosławieństwo. 

Solenna installacja kardynała Morlot, odbędzie 
się w przyszłą sobotę.. 

Jeśli naszewiadomościsą dokładne, z rana w so- 
botę kardynał odbierze kapelusz. Ta ceremonja 
odbędzie się w kaplicy nuncjatury a doręczenie pa- 
ljusza zostanie dopełnione przez księdza Sacconi. 

— Marszałek Castellane przybył w dniu 18tym 
b. m. do Lyonu osobnym pociągiem z Paryża. Te- 
goż dnia o godzinie Iltćj przybył tam także z Pa- 
ryża jenerał Todtleben, udający się do Tulonu dla 
przyjęcia WIELKIEGO KSIĘCIA KONSTANTEGO. 

JEGO CESARSKA Wysokość przejeżdżać tylko bę- 
dzie przez Lyon i nie zatrzyma się wcale w tóm 
mieście. 

— Za kilka dni ma się odbyć inauguracja miej- 
skiego szpitala rekonwalescentów w lasku Vincen- 
nes; jest to obszerny i w spaniały g gmach w którym 
w ygody posunięte są do najwyższego stopnia. Ten 
wzorowy zakład został zbudowany: w ciągu nie- 
spełna trzech lat. (Ind. Belge). 

— Czytamy w dzienniku Toułonais ż dnia ł8go 
kwietnia: 

Wszelkie przygotowania na przyjęcie JEGO CE- 
SARSKIEJ Wysokośc: WIELKIEGO KSIĘCIA KONSTANTE- 
GO MIKOŁAJEWICZA; poczynione są w porcie, przy- 
stani i w prefekturze marynarki. JEGO CESARSKA 
Wysokość przybędzie tu jak już donieśliśmy w dniu 
20tym b. m. w południe. Jak tylko postrzeżoną zo- 
stanie flaga wielkiego admirała na maszcie statku 
parowego Viborg na którym znajdować się będzie 
WIELKI Książe, statki francuzkie dadzą hasło. (W. e- 
dług depeszy telegraficznćj, JEGO CESARSKA WYSO- 
Kość znajdował się na statku Orław.) 

Wszystkie statki znajdujące się w przystani i 
okręt admiralski, w ystrzelą liczne salwy z dział. 

Ewolucje morskie odbywać się będą podczas 
„pobytu Księcia, który będzie mógł przekonać się, 
że wysokie wyobrażenie jakie ma o siłach morskich 
Francji, jest bardzo słuszne i uzasadnione: 

Nowy i bardzo zajmujący widok przedstawi się 
w porcie wieczorem dnia 20go. Zapewniają że pp. 
"Thiers i Lacassagne znajdujący się obecnie w Tu- 
lonie, mają tego wieczora wykonać pierwszą pró- 
bę oświetlenia elektrycznego na szczycie wieży Ma- 
rillon; za pomocą tego ogniska światła obie przy- 
stanie będą doskonale oświetlone i manewry na- 
szych statków będą mogły być tak dobrze widzia- 
ne przez publiczność, jakby: się odbywały «wśród 
dnia. 

Wixi Książe KoNSTANTY nie będzie obcym w Tu- 
Ionie, gdzie zostawił i znowu znajdzie wiele sym- 
patji. 

Nie zapomniano tu, że wielki admirał rossyjski, 
będąc jeszcze porucznikiem okrętowym, zwiedzał 
Tulon w roku 1846 i odtąd często wadzieliśmy je- 
go portret wystawiony pomiędzy portretami do- 
brodziejów tutejszego biura dobroczynności, na pa- 
miątkę jego hojności dla tutejszych ubogich. 

— Wczasie swoich odwiedzin u ambassadora 
tureckiego. książe Daniel Czarnogórski zachowu- 
jąc postawę i obejście do jakiego* upoważniała go 
przeszłość jego kraju, okazał zarazem wysoki takt 
polityczny, uznając jak wiele interessa jego dro- 
bnego Księztwa, zyskałyby przez zjednoczenie się 
z interessami potężnego Cesarstwa Ottomańskiego. 
Książe Czarnogóry okazał teraz więcej ducha prak- 
tycznego. ponieważ wiemy że intrygi i nienawiści 
burzące się. w Księztwie i iw około niego nakazują 
mu koniecznie porozumićć się bezpośrednio z Por- 
ta. Argumenta te książe Daniel mógł zreszta sły- 
szyć z Ust dyplomatów najdokładnićj obeznanych 
z sprawami wschodniemi. 

Zapewniają że słowa Mehmet-beja-przy widze- 
niu się z księciem Danielem, sprąwiły wielkie wra- 
żenie na tym ostatmm, kiedy mu przedstawił goto- 
wość z jaką Porta ofiarowałaby mu pomoc w pie- 
niadzach iludziach, w dniu w którym lenna zwierz- 
ehność sułtana zostałaby uznaną i ogłoszoną urzę- 
downie w Czarnogórze. W tym przedmiocie ambas- 
sador turecki miał bardzo zręcznie wykazać różni- 


W drukarni J. 


X 
— 4 — 
cę jaka zachodzi między wolnością wewnętrzną 
Czarnogóry, którą jéj zostawiają w zupełności, a 
stosunkami polityki zewnętrznóćj, które w zupełno- 
ści należą do rządu Cesarstwa. To wyjaśnienie 
wywołane zostało przez oświadczenie księcia Da- 


niela, że chce zachować Czarnogórze całą j jej nie- | 


zawisłość wewnętrzną i zewnętrzną, uzgoja: wszak- 
że lenną zwierzchność Porty. 

Nie będziemy twierdzili, że między księciem Da- 
nielem i Mehmet-Dzemil-bejem, nastąpiło juź zu- 
pełne porozumienie, ale już do niego położone %0- 
stały fundamenta. Książe Czarnogórski może po- 
słać bezpośrednio do Konstantynopola swoje pre- 
tensje przez ambassadora tureckiego. | Można na- 
dewszystko spodziewać się że korzy stać będzie 
zrady którą mu dał Mehmet- Dżemil- -bey , żeby 
posłał do stolicy Turcji jednego z senatorów dla 
traktowania z dywanem o tę kwestję. (4nd. Bet.) 

— Czytamy w Courrier de Lyon z dnia 19go. 
Jenerał Todtleben i jeden admirał CEsARsko-rossyj- 
ski, kaźdy w towarzystwie jednego adjutanta, przy- 
byli tu. 


Ci cudzoziemscy wojskowi w towarzystwie pana 


Champonud pułkownika inżynjecji i kapitana Bon- 
nevey z tejże broni, który miał ezynny udział wo- 


blężenią Sebastopola; spędzili część przed połu- | 


dnia na zwidzaniu fortyfikacji zachodnich. Znako- 
mity obrońca Sebastopola; podziwiał szezególnie 
kazamatowe baterje nowego systemu w warowni 
Layasse. Następnie podróżni udali się do obozu 
Sathonay. O godzinie szóstéj obiadowali u mar- 
szałka Castellane i wieczorem odjechali do Tulonu. 

— Obliezono że od początku bieżącego. wieku, 
liczba samobójstw we Fr rancji wynosi 300, 000 i to 
obliczenie może jeszcze niższe jest od prawdy, bo 
statystyka daje kompletne rezultaty dopiero od r. 
1836; od tego roku do końca 1852, to jest w ciągu 
1ftu lat jest 52,126 samobójstw, to jest w przecię- 
ciu 3,060 rocznie. „ (/nd. Belge). 

W ui: >Qr- © BED Y 

Palermo 18 Kwietnia. Giornale delle due Sicilie 
podaje w tych dniach listę 24 indywiduów któ- 
rym z okoliczności świąt wielkanocnych darowa- 
ną została kara więsiędić lub zmieniony dekret 
wygnania. 

Ze wszystkich akilia wyspy nadchodzą rappor- 
ty o pomyślnym stanie zasiewów. 

— W Medjolanie odbył się pojedynek na pisto- 
lety na szczęście bez niepomyślnych skutków, 
między jednym młodym medjolańczykiem i ofice- 
rem austrjackim, z powodu że ów młodzieniec po- 
znawszy się z tym oficerem w „jednym prywatnym 
domu, późnićj nie chciał mu się odkłonić na ulicy. 

(Indépendance Belge). 

— Piszą z Rzymu do: Gazetta. de Venezia, że 
ksiądz. Simeoni przeznączony jest na imternunejn- 
sza do Hiszpanii; nominacja ta atoli ma być tylko 
tymczasową. a ostatecznie tamtejsza nunejatura ma 
być przeznaczoną dla księdza Barili. Ksiądz Si- 
meoni należał już jako «ditore do składu missji 
nuncjusza Brunelli; który negocjował konkordat i 
dla tego obeznany jest z postępem téj sprawy. 

; Neue Preussische Zeilung): 


DONIESIENIA, 


Numer 4ty. #8 uncia muzycznego wyszedł 
z druku i zawiera: Kilką uwag o operze Żydówka; 
Korrespondencję ze Lwowa; Doniesienia; Słówko o 
pracach muzycznych Konst. Wolickiego; Ustęp z pism 
niewydanych Józefa Klsnera; Halevy i jego prace. 


Księgarnia i skład nut muzycznych - R. Friedlein na 
ulicy Senatorskićj, odebrała następujące nowości lite- 
rackie: „Pamietniki Bartlamitją Michałowskiego, ogłoszo- 
nę przez hr. Rzewuskiego, 5 5 tomów, Rs. 6. -— Teodora 
Wagi; Iistorja Królów-i at polskich, Rs. 2. — Sło- 
wik malarzów polskich, Ed. Rastawieckiego, tom 8-ci, 


Rs. 4: kop. 50. — Korynna czyli Włochy, przez panią , 
de Stael, wydanie illustrowane, Rs. 1 kop. 50.— Theo- ' 


logja moralis in usum cleri dioecesani, conscripta autore 
Ant. Patiatycki, tom lszy z przedpłatą na 3 tomy Rs. 
4,—Stara Osa, kilka „rysów towarzy skich, skreślił A. 
Niewiarowski, kop. 75.—Poezje Wincentego Pola, nowe 
poprawne i powiększone wydanię w Więdniu, 4 tomy 
in Bvo, Rs. 10. — Mecherzyński, „Histórja wymowy 
w Polsce, tom jeden, obszerny in 8vo, Kraków, Rs. 4— 
Ksiądz Łętowski, Biskup Zborowski, Jadwigą: i Jagiełło, 
tom je den in 8vo,Kraków, Rs. 1 kop. 50. (Nr 131.—-1.) 


Moniczyna, Wykaż Prawa 


św. Tymoteusza 
Nadeszły w wyborowych gatunkach do einber- 
gerowéj, mieszkającćj przy ul. Ełektoralnćj Nr 793 
na 2giém piętrze. (Nr sador freckt łat skoda add data BZ 1 KOREA dm RÓW WL 00 4, aulkati 


Uugca. — Wolno drukowac. — Warszawa dnia 14 (26) Rwietnia 1857 r. — Starszy cenzor, 


PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
- Rzeczywisty radca sta- 

nu. baron ‘Zass członek 
warszawskich  departam. 
rząd. sen., prezes konsy. 
ewan. - reform. w Króle- 
stwie, wraz z małżonką 
z Paryża, Czaplichi, Jan 
ob. z Chmielonki nr 556, 
Dobrowolski Ant. pułkow. 

z Kocka nr 2783, Dwerm- 
chi Jan ob. z Cyganówki' 
nv 476, Jankowski. Józef 
ob. z Rawy nr556, Jedliń- 
ski nacz. pow. z Kalisza 
nr 634, Łubieński Stanisł. 

hr. z Turay ne 1245, em- 
pieki Romuald ob. z Cwi- 
klinka nr 105, Zempicki 
Stan. ob. z fwanisk nr 
625, Nałęcz Józef obyw. 
z Łazęgi nr 584, Skarzyń- 
ski Edmund sędzia poko- 
ju z Popowa nr 586, Sza- 
mowski Aloizy ob. z Ka- 
mienia nr 585, Stemieński 
Józef ob! z Stobiecka ur 
476, Trębichki Ludwik ob. 


dòwa nr 472, Czaban Ju- 
lja utrzymująca magazyn 
mód z Berlina nr 446, 
Chrzańska Anna utrzyma- 
jaca magazyn mód z Pà- 
ryża nr 369, Krke Julja 
utrzymująca magaz. mód 
z Paryża nr 369, Sabou- 
rdin Karol inży. z Paryża 
nr 414, Tegoborski Juljusz 
rad. koleg. urzę. minister. 
spraw zagran. z Paryża nr 
414, Zygardłowiezowie Fr. - 
art. muz. i Fran, majster 


»kraw. z Paryża nr 600. 


WYJECHALI Z WARSZAWY 

Brzostowski lud. ob. do 
Balina, Dziewulski Zenon 
ob. do Błonia, Głogowski 
Ignacy, ob. do Podhorca, 
Karłowicz Konst. ob. dọ 
Brześcia Lit., duszczewski 
Fel. ob. do Żelazny, Ma- 
jerski Jan ob. do Bronie- 
wa, Swidziński Tytus ob 
do Podcżaszćj Woli, Cze 
twertyńska Janina księżni- 
czka do Krakowa, Szem- 


z Kurowie nt 476, Zabo- bek Józefa ob. do Krako- 
krzycki Djonizy ob: zas wa. i 

— W dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną osób 200, wyjechało 243. 

— Onegdaj statkiem, parowym. Narew przypłynęło 
osób 27, a statkiem Płock osób 48, wczoraj: statkiem 
Narew odpłynęło osób 15, a statkiem Płock osób 60 
R A O YE O A PE ET SPY AA AEO 


KURS GIEIŁABW YWABRSZATWSWARICJ. 
dnia 25 Kwietnia 1357 roku. 


DZ ZIE, "| żadano 


zadano | pła acoio 
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REFI 


Monety. 


Pół-imperjały rossyjskie zc |: 
Dukaty bolienderskie aowe ważue 


api 
Obli. skar. yar za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. Yas 
Listy zastawne białę „I okresu (oprócz 
kuponu) (4%) . za 100 złp. 
Listy zastawne bi: 4a Hi okresu (oprócz 
: kuponu) (40,) n enza iarsi | 14 | 57 
Obligacje cząstkowe na 500 zł: (oprócz 
kuponu) (4%) 
Sert: banku na obl. cz. "it. A na '300 zł. 
© lit. R. na 2005zł. ez pig: j 
gz pr osentowe ( PY 
Dowody "Rom. Cestr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rosyjska pożyczka z roku 1554 


ery. 


I 
l 


| 
] 


" " 


FEST 


oprócz kuponu (5%) 10... 102] 7 A ] — 
z roku 1855 | 105] 7 miT 

Obli gi W spółki Żeglug gi Parowej w róle- y 
„ śstwie Polskiem (5%) za rs. 750 DZIYPZ EC Toki 

Ww exi e zdnia 8 b. m. SEA 

Berlin |. «©. 1 . 100 fal. ,2M. 94 | 80 | 94 | 65 
y AZP OCET | 3 iinun sji 
„Gdańsk | 60604403 Aod Paarl M] 9441065 k (S 
grnve a a i »AOO Tak sike te rmaowulsz= HiT 
Hamburg Hoa 0a: « 300 BMR. |2 M.| 138 40 | — | — 
Londyn '. 1Fu St. JIMT 6 1 38 | — | — 
Moskwa 3 100 Rs. |k. t.| —0— — | + 
Petersburg  . .. 100 Rs. pM, | — | — | 99 i 50 
ANET -100 Rs. dk. t.| — | — | — | — 
Paryż 4 a 2,4800 Pranzf2 M.|"75 | 60 | — | — 
ea ar gg0 PAM: |A| ER 
Wiedeń 2 3 nte » 2150 ZAGB.J2M. | 9451295 | |: 
*Wrocław "> 20. —00OFTAŁ Wrocław 2.7.0. VURA 12 M.] s. | m | dej 2M.| — | — | — | — 


w artość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. — kop. y Kośc Neaera odoh ska ko I... 
od listów zastawnych kop. 20%ą 
od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. — kop. 18!/qg 


" TEATR WIELKI. Dziś: Robert i Bertrand. — 
Część opery Napój miłosny. 

TEATR ROZMAITOSCI. Dziś pierwszy raz: 
-Warszawiacy i Hreczkosieje. — Jutro: Warszawia- 
cy i Hreczkosieje. 


PERSPERTYWY TEATRALNE wynajmuje optyk Pik, ulica 
Miodowa Ner 479. 
DOZNA LAB 


Wielka królewsko-niderlandzka 


Wienażerja 


niegdyś p. van Aacken, a obecnie po- 
; gromcy zwierząt 
G. KREUTZBERG, | 


Dziś ostatnie wielkie pożegnalne przedstawienie, 
Daniel w jaskini Lwów ze wszystkiemi drapiężne- 
mi zwierzętami i uczonym słoniem. 

Z licznego. „zbioru małp i papug, pojedyncze ë- 


xemplarze pradja się po W cenach. 
(Nr 16.—58,) 
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